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Czasopismo poświęcone polityce i sprawom  społecznym Pokucia i okolicy.
Wycłiodzi 'vst~ Każdy czwarteK.

W Y D A J E  i R E D A G U J E  K O M I T E T ,
\

HMT ęióro RedaRcyi i Administracji znajduje się przj ulicy Kraszewskiego 1. 4.

Pojedyncze num ery  kupow ać  m ożna  w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Sennensieba, i Z im blera  w Rynku, i w trafice Klementyny
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego 1. 4. i u G erschona  Gottlieba ul. Jagiellońska.

Przedpłata  roczna  w y n o s i ....................8 .— k oron
k w a r t a l n a ........................... 2.-- ,
m i e s i ę c z n a ........................... 0 7 0  „

N um er pojedynczy 16 groszy (ośm centów).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
. .  . : Rękopisów się nie zwraca. UUUł

O głoszen ia : Za całą s tronę  40 kor., za pół s trony  22 kor., 
za ćwierć s trony  12 k o ron .  Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. D ro b n e  ogłoszenia  p o  4 grosze 
od  słowa. W rubryce „Nadesłane" po  20 gr. od wiersza.

Alleluja! wszystko śpiewa 
Pola, góry, lasy 
I  nadzieję do serc wlewa 
Wrócą lepsze czasy.

Lżejsze będą znoje, trudy ,
Gdy spadną okowy 
Bo Piastowe dzielne ludy 
Stworzą Eden nowy.

Wrócą czasy Jagiellonów 
Oj wrócą nam wrócą 
Gdyż dziś serca milionów 
Alleluja nucą!

D ziś zbolałe serce nasze 
Czczością się nie łudzi 
D ziś siermiężne plemię insze  
Polskę z grobu budzi!

B y jak Chrystus Zmarrwychstała 
Skruszyła kajdany 
/  przedmurzem znów została 
B y zrównała stany!

A lleluja! serca w górę 
Wznieśmy co raz wyżej 
A ty orle śnieżno pióry 
Rozwiń lot swój chyży!

S z . Ch.

„Polacy! Wyborcy!“
Obojętność, apatya, filisterstwo, lekcewa­

żenie praw obywatelskich są między nami 
wprost przerażające. Kiedy w okół nas skupia,

organizuje się, łączy, myśli o sobie wszystko, 
kiedy u wszystkich narodowości objawia się 
ewolucya —  dokonywują się gwałtowne prze­
wroty —  my nie robimy w tym kierunku nic. 
a uśpieni złotymi kołnierzami i błyszczącemi 
na nich gwiazdkami z przerażającą szybkością 
zamieniamy się na patryotów czarno-żółtych, 
toniemy w bezmyślnem biurokratyzmie, stą­
pamy cicho, ostrożnie po drodze czynu, dzia­
łania patryotycznego, byle się nie narazić, byle 
nie wyjść poza wygody lojalizmu. Zaledwie 
kilkanaście jednostek śmielszych rzuca się w 
wir pracy organicznej, ale też i na me spada 
cały ciężar tej pracy, nie ma podziału —  pra 
cują one we wszystkich niemal towarzysiwacn. 
I te jednak ofiarne, zapalne jednostki usuwają 
się niekiedy, bo nie zawsze da -się i można 
stanąć poza krytyką, nic sobie z niej nie robie 
—  a która na nieszczęście co raz bardziej nas 
szarpie, i to zwykle z ust niepowołanych. Kry­
tykują właśnie ci, których w pierwszym rzędzie 
poddać chłoście by należało, którzy w pierwszej 
mierze do piętnowania ich występków się na­
dają. 1 teraz w nadchodzącej walce wyborczej 
ruszamy obojętnie ramionami, koło kwesty; 
tak żywotnej, jaka się obecnie wyłania, 
idziemy mimo —  a pamiętajmy że, jeżeli przej­
dzie niepożądana ilość Rusinów i Żydów, nie 
stojących na stanowisku solidarności Koła pol­
skiego, to niewesoła będzie nasza przyszłość.

Plakatami wzywano nas do zgłoszenia 
swoich praw wyborczych —  nie poszliśmy —  
a nie zapominajmy przecież, że w obecnym

W e s o łe g o  „ A l l e l u j a "  życzenia niesiemy pod 
strzechy chat —  do izby robotniczej i wykwin­
tnych- salonów wszystkim czytelnikom i przy- 
jacielom naszego pisma przy nadchodzącem 
uroczystem święcie zmartwych-powstania Pań­
skiego —  z pragnieniem, by wkrótce już, na 
tle budzącego się we wszelkich przejawach ży­
cia narodu naszego, nastało zrzucenie kajdan 
i jarzma i rzeczywiste wspaniałe jego z m a r -  
t w y c h  p o w s t a n i e .

W dzień Zmartwychstania.

D ziś o d  morza —  aż do morza 
Dzwonią nasze dzwony,
Głosząc światu) że moc Boża 
Kruszy czarta trony!

Te co ludzkość krępowały 
Przez wieków tysiące 
D ziś te mroki się rozwiały 
Prysnął Promień lśniący!

D ziś Zbawiciel wstaje z grobu 
Blaskiem promienieje,
Uszczęśliwia ludzkość globu 
Mroczny świt jaśniejej

„DIVERSA“.

„Sprawozdanie wydziału Tow. gimnast. „So­
kół". —  Sprawozdanie wydziału Towarzystwa 
muzycznego im. M oniuszki i miłośników pol­
skiej sceny w Kołomyi. —  Sprawozdanie wy­
działu stowarzyszenia  „Gwiazda“ — wszystkie 

za rok 1906.

Marzec każdego roku, przeznaczony jest po  więk­
szej części spraw ozdan iom , jakie przed swymi cz łon­
kami składają  pojedyncze wydziały towarzystw i s to ­
warzyszeń. Ruch też panuje  w świecie finansowym, 
na rynku pieniężnym — oblicza się zyski i straty, cieszy 
cię dywidendami... i m ożem v sobie  to  Dowiedzieć, że 
z małymi wyjątkami, widać wszędzie dob re  rezultaty, 
p o m y śln e  wyniki — czuć postęp  — buduje się g ran i­
towy fundam ent przyszłości. — W odrodzeniu  naszem 
m oralnem , w przejawach głębi naszej polskiej duszy, 
duszy zbiorowej — jednym z najważniejszych jest ruch, 
jaki się odbyw a w naszym świecie um ysłow ym , co 
zrobiliśmy, aby ducha tego wzmocnić, zahartow ać — 
pokrzepić  i uczynić go o d pornym  i wytrzymałym na 
tarany wrogich prądów , na zakusy żywiołów niechęt­
nych i nieprzyjaznych. Tę s tronę  ducha naszego pie­
lęgnują między innymi w mieście naszem „Towarzystwo

gimn. „ S o k ó ł11, „Tow. muzyczne im. M oniuszki11 i „S to ­
warzyszenie „Gwiazda", które  właśnie w dniach os ta t­
nich przedstawiły nam  swój dorobek , swoje plus, a k tóre  
się tak p rzed s taw ia ;

Na podstaw ie  w yborów  z dnia 8. kwietnia t. r. 
w ybrano  jako prezesa Tow. gimn. „Sokó ł"  D ra  S ta ­
nisława Haczewskiego, zastępcami zaś zostali Leon 
Krobicki i Marceli Schindler. P ró c z  tego p o w ołano  na 
sekretarza K. M issonę (zrezygnował) i na jego zastępcę 
A. B ia ło w ą s a ; na skarbnika L. Markiewicza, na za­
stępcę skarbnika Fr. Wojtowicza. S tanow isko  i o b o ­
wiązki gospodarza  objął Wituld Hlawaty, jako  zastępcę 
zaś przydzielono mu K. Haczewskiego. D o  wydziału 
wchodzili nadto  Dr. Stefan Luniewski, Józef Herbst, 
P io tr  M ooss, E. Ważny, E. Burger, Dr. Wł. Piaskie- 
wicz, Cr. K. Scnweitzer, H. G ąsiorow ski i K. Haczaw- 
ski, jako  naczelnik.

U konsty tuow any wydział zajał się gorliwie p racą  
nad podniesieniem gimnastyki, nad rozwojem to w a­
rzystwa, tudzież nad zaspokojen iem  potrzeb materyal- 
nych Tow . Zajął się przedewszystkjem urządzeniem 
boiska i jego spian tow aniem . M usiano również d o b u ­
dow ać letnią szatnię, której budow ę pow ie rzono  archi- 
ręktcie dh. Rutkowskiem u.

P ró cz  tego okazała  się potrzeba zerwania pod łog i 
w sali dla ćwiczeń z pow odu  grzyba. Roboty nie z o ­
sta ły  zupełnie w ykończone i dalsze przeprow adzenie  ich 
o d ło żo n o  na w iosnę r. 1907.

Fundusze, pp trzebne na zam ierzone wydatki, u- 
zyskało T ow arzystw o  częściowo z dobrow olnych  da t­
ków. Z konieczności natychm iastowych wypłat, — za­
ciągnął wydział w myśl uchwały walnego zgrom adzenia

pożyczkę w kwocie 8000 kor. Ćwiczenia odbywały się 
regularnie do 15. lipca t. r. P rzerw ano  je dop iero  po 
wakacyach, skutkiem adaptacyi sali. W tym czasie cziion- 
kowie odbywali ćwiczenia w sali gimn. w gim nazyum , 
za co Szan. dh. Skupniewiczowi wydział składa se r­
deczną podziękę Ruch ćwiczebny na boisku w porze 
letniej p rzyn iósł słabe rezultaty. O d  15. g rudnia  ćwi­
czenia odbyw ają się p raw idłow o, a korzystają z nich 
członkowie (54), uczniowie szkół ludowych w liczbie 
485 — w 21 godz. tygod., uczniowie szkoły wydziało­
wej w liczbie 288 w 9 godz. tygod., uczniowie gim na- 
zyalni w liczbie 80, szkoły  drzewnej w liczbie 40, u- 
czenic szk. wydz. w 1. 60 — nadto  uczniowie kolka 
szermierzy, o raz  członkowie tegoż kółka w liczbie 20. 
Razem ćwiczyło w 39 godz. tygod. o só b  1037.

Kurs szermierki prow adził  do  końca czerwca dn. 
Jarosz, następnie  zaś dh. Rozwadowski i Chomiak.

Z ruchu kasow ego kółka, gdzie p o  od ttącen iu  
wszelkich wydatków zostało  jako  czysty m ajątek  kółka 
215 kor. 07 hbl., wnosić należy, że w s to sunku  do  roku 
poprzedniego  k ó łk o  znakomicie się rozwija i działa. 
P ływalnię również m usiano  rekonstruow ać , zap ro w a­
dziwszy lepsze urządzenia i pozyskawszy fachow ą siłę 
do nauki pływania. C hór sokoli pod  kierownictwem 
dh. M oossa  brał udział we wszystkich niemal o b c h o ­
dach w Kołomyi, zaznaczając silnie swój rozwój i siłę.

Z wycieazek, jakie T ow arzystw o  przedsiębrało w 
roku  ubiegłym podnieść należy zlot w Zagrzebiu, w 
dniach 1. i 2. września, w którym  wzięło udział U  
druhów . Z mniejszych należy wymienić wycieczkę do 
Berezowa, N adw orny  i Sadagóry. S okó ł uczestniczył 
we wszytkich uroczystościach i o bchodach  narodow ych .
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składzie Rady miejskiej nie wielu mamy 
przyjaciół, tam nie rozchodzi się gwałtownie 
v  to, czy dany Polak ma prawo wybierania 
czy nie —  wszak to woda na młyn —  ułat- 
twienie kandydata nie Polaka, nie przyznają­
cego się zupełnie do żadnej narodowości

Z drugiej strony trzeba jednak zauważyć 
że nie zawsze jest to wina odpowiednich 
organów, niektóre opuszczenia m ogły się stać 
mim owoli —  zogniskujmy się więc —  upom­
nijmy się wszyscy, mający warunki —  o pra­
w o głosowania —  Lista wyborcza wskazuje 
55° o ludności katolickiej — policzmy bodaj raz 
siły nasze i przedstawmy się jako solidarna, 
zbiorowa masa, występująca pod jednem has­
łem !

Aby ułatwić wnoszenie reklamacyi urzą­
dzono w Administracyi „Gońca Pokuckiego“ 
Kraszewskiego 4 (parter) —  biuro, ułatwiające 
na podstawie listy wyborczej, wnoszenie re­
klamacyi —  a otwarte codziennie od 4— 8 
wieczorem. —  Niech nie braknie z nas nikogo, 
abyśmy obecnością naszą przy urnie wyborczej 
dowiedli z jednej strony solidarności jak również 
okazali naszą potęgę i siłę, z k t ó r ą  się k a ż ­
d y  l i c z y ć  p o w i n i e n  i mu s i .

Wilki w owczej skórze
X.

Znając sp o só b  pisania syonistów, znając ich nie- 
przebieranie  w środkach , gdzie chodzi o zgniecenie 
przeciwnika, podziwiać m usim y tych Żydów, którzy fali 
syońskiej tam ę  stawiają, którzy ich niecną robo tę  d e ­
m askują  i wiążą, łącząc w towarzystwa o  jednej pięknej 
myśli, o so b y  luzem dotychczas chodzące.

W spraw ie ankiety i napaści „W schodu" na dr. 
S te rnbacha  zab ra ł  głos „T ygodnik14, o rgan  niezawisłych 
Żydów  w Krakowie pisząc :

„Jeszcze ankieta jednego s łow a nie powiedziała, 
a już Wschód w o ła :  „Szma Izrael44, słyszymy g łosy 
fałszywych p ro ro k ó w  i bigotów, bo w projekcie prof 
S ternbacha  nie jest wyraźnie powiedziane, że należy 
bębnić na pam ięć hebraikę i g ram atykę  hebrajską, bo 
nie jest powiedziane wyraźnie, że katechizm syonistycz- 
ny ma być planem obow iązu jącym 44.

Nawiązując do s łów  „W schodu4* z 29. stycznia 
1907, że „stara kultura  hebrajska jest dla nas  jedyną 
osto ją  i łącznikiem, więc religia, zwłaszcza hebrajskie to  
syonizm , a nauka  agitacyjnem zgrom adzen iem  syoń- 
sk ie m 44 — pisze „Tygodnik" :

„O  cóż  się właściwie rozchodzi. Młodzież syonis- 
tyczna ż ą d a  dwóch godzin tygodniowo, jako  nadobo- 
w iązkow ego przedmiotu, słyszeliśmy, że rząd konceduje 
jadną g o d z in ę  tygodniow o specyalnie dla hebrajskiego, 
kaha ł  lwowski otworzył szkołę, gdzie każdy, k tóry tylko 
sobie  tego życzy, m oże się uczyć hebrajskiego, a m im o 
w ielk ie j  agitacyi syonistów, nie bardzo licznie uczniowie 
się zapisali, ale syoniści jednak chcą koniecznie przy­
m usu, bodaj przez jedną godzinę tygodniow o, boć ich 
zdaniem : „hebrajskie to  sy o n izm 1*, a więc chcą, żeby 
p rzy m u so w o  wszystkie dzieci były syonistami. My prze­
ciwko takiemu sklerykalizowaniu, sfanatyzowaniu szkoły  
z największą stanowczością  musimy wystąpić, grozi nam  
wielkie niebezpieczeństwo, że w umysły dzieci będzie 
się wszczepiało hipokryzyę. Szkoła jest dla nauki, a nie 
dla syon izm u i p o l i ty k i !

„N auka musi być w olną  i sw obodną ,  to  jest p o d ­
stawą jej życia i podstaw ą bytu spo łeczeństw a44!

Dlaczego syoniści tak gw ałtow nie  żądają w p ro ­
wadzenia języka hebra jsk iego  w nauce religii? Czy 
względy religijne m ają na oku  ? A jeśli chcą, aby s p o ­
łeczeństwo żyduwsk-e było pobożne, czy wystarczy te 
2 godziny tygodniow o, czy nie lepiej by było, aby sy o ­
niści sami dobrym  świecili przykładem ? Syooiści mylą 
się. jeśli sądzą, iż pobożny  Zyd, k tóry z religii czerpie 
treść  sw ego życia uważa ich za przedstawicieli p ro ro ­
ków  żydowskich. Jeśli kto w języku hebrajskim każe 
sobie  podać  szynkę, lub ognia do pap ie rosa  w sobotę , 
to w oczach przeważnej części pobożnych  Żydów  bę­
dzie tak s a m o  bezbożnym, jak gdyby to  uczynił w ję­
zyku niemieckim lub polskim. Nie chodzi tu również 
o  język po toczny  w przyszłem państwie żydowskiem, 
sam  bowiem Herzel uważa to  za mrzonkę, chodzi tylko 
o  zaznaczenie odrębności tych Żydów, którzy z emi- 
gracyą za długo zwlekają i „ tę skn ią14 za Palestyną , co 
im jednak nie przeszkadza z całą energią wysysać ś r o ­
dow iska , w śród  którego  żyją.

Wiemy, na co narażony  jest ze s trony  tych wil­
ków każdy Zyd niesyonista, sk o ro  przejrzy ich taktykę, 
uzna ją za zgubną i przejdzie z roli biernej w czynną. 
Może być człowiekiem jak łza czystym, m oże p r a c o ­
wać w najlepszej wierze dla d o b ra ludności żydowskiej, 
m oże wykazywać dodatnie  skutki swej pracy — tego 
sekta syońska  nie rozumie. Gdy go  nie zdoła napaść 
fizycznie, sięgnie do swego słownika i poświęci m u w 
swej prasie artykuł w kwiecistym stylu syońskim.

We Lwowie zaw iązało  się w styczniu T ow arzy ­
stwo narodow o-polsk ich  akademików, do k tórego n a ­
leży żydowska młodzież p o P k a  bez różnicy p rzekonań  
politycznych. Tow arzystw o to występuje jako wyzna­
niowa organizacya polska w przeciwstawieniu do  orga- 
nizacyi syońskiej. P ra w o  i obowiązek zaznaczania sw e­
go stanowiska polskiego będą zawsze ich odpowiedzią 
na separastyczne dążenia i enuncyacye syońskie

Ledwie ukonsty tuow ało  się powyższe T ow arzy ­
stwo, rzucił się na nie „W schód14 a wyliczywszy cały 
szereg przezwisk pisze, że w now em  stowarzyszeniu 
będą już mogli pielęgnować bez przeszkody „swych 
myśli polskich... g łupstwo i swych uczuć polskich... 
b ryndzę14.

Refleksye z dwóch żydowskich 
zgromadzeń

Dr. S ch o rr i p rzygotow ujący  syonistyczną k an ­
dydaturę Dr. Rosenheck -{- Dr. S tand.

W sobotę  ubiegła od godziny 6-ej zaczęła zalud­
niać się obszerna  sa la  V a s y  oszczędności, żądnymi 
wrażeń politycznych i sp ragn ionym i hum orystyki poli­
tycznej ciekawymi hum bugu  politycznego (o tych mówi 
Dr. S cho rr  że to  chyba tylko p r o f e s o r !) i tymi, k tó ­
rych Dr. Schorr  zapraszał  na zgrom adzenie, a którzy 
żyć m u nie dają z pow odu  usiłnych a natarczywych 
próśb  i nalegań z tą wstrętnę kandydaturą  na posła. 
Ja wierzę m o cn o  panie Schorr , że to  przykro, jak tak 
kogo  nagabują jak P a n a ,  abyś pan był posłem tylko 
trochę nia ładnie, jak P a n  nawiasem przy końcu  swej- 
m owy kandydackiej i proti i błaga ze łzami prawie i 
to  nawet bez uszczypnięcia śię w nos  „zróbcie mnie 
Panow ie wyborcy posłem , zróbcie ja wasz cały do o- 
statniej kropli krwi jestem na wasze usługi, zróbcie 
mnie ja wam i t. d. szkoda, że jeszcze nie powiedzał 
zróbcie ja Was i t. d.

Ale sam a  m o w a  bardzo  była piękna, jak twierdzi 
towarzysz odb io rca  próżnych ćwiartówek z propinacyi, 
było  wiele o  wódce i tytoniu i o  wielkich podatkach 
od tych, tyłko tow arzysz-odbiorca tylko głową kręcił, 
czemu nie wykazał kto winien tak biernej konsum cyi 
wódki i używaniu ty ton iu?  T o  wyście winni P a n o w ie  
wyborcy bo ciągniecie gorzałę  jak wielbłądy wodę. —

■l

Odpowiedź .z y s to  protesoi ska, b o  p o c z c w y  kandydat 
jakim jest Dr. S ch o rr  m ów i rząd psiakrew winien bo 
pozwala sprzedaw ać wódkę, a ty biedny robo tn ,ku  m u ­
sisz płacić za wszystko podatki ba nawet wtedy kiedy 
pijesz „szklankę wódki płacisz poda tk i4*. A ta szlachta *  
polska, toż to  najwięksi złodzieje, najpierw dlaiego, że 
jest szlachtą, a taka głupia, że się do  tego on  urodze­
nia przyznają a taka bestya n iepopraw na  że i szlachtą 
umrze. Czyz to nie wystarczy, ażeby pluć na nią choćby 
z tych trzech głównych przyczyn. A te A braham ow icze 
i inni, taż to  lokaje i to  takie poufałe, że prezydentowi 
ministrów na głowę wieść chcieli podczas  gdy nasz 
O berh au p tk o m cn d an t  towarzysz Ignacy zadawalał się 
posłusznie rolą o rdynansa  w przedpokoju  a chocby 
takiej grubej ryoy jak był G autsch i inni. Takie bestye 
m ówią, że są Polakam i, czy m oże  dlatego myślicie P a ­
nowie wyborcy, że poirafią zrobić wieie dobrego  dla 
kraju, dzisiaj to  nie sztuka coś  dia kraju dobrego  zro- . 
bić, ale ja Schorr, ja jestem lepszym Polakiem, bo ja 
potrafię jak zechcę wszystkich żydków ze uszy do  R u ­
sinów przeciągnąć i Po lakom  afront zrobić, że będą* 
w rniejszości w Galicyi. Ale Pan S ch o rr  g o tów  jeszcze 
mnie zaskarżyć za n iedozw olony druk jego  pierwocin 
talentu politycznego w postaci tej w sobo tę  w yg łoszo ­
nej mowy kandydackiej. Więc Pan S chorr  naprawdę 
kandyduje, no  to mi pytanie, przecież jak sam ośw iad ­
czył, jest filozoficznem rozwieraniem  trójcy P o lak ,  Ru­
sin i Zyd, co się identyfikuje w jednej osob ie  „My 
Dr. S cho rr  Po lacy  i ta. O t szkoda, że święty Augustyn 
nie żyje, to byłby się ucieszył z takiego postęjiowego 
rozwiązania tajemnicy trójcy. Ąłe czego właściwie, czego 
ja chcę od p. S cho rra  przecież oświadczył w sobotę , 
że jest Po łak iem , że tam trochę w niedzięlę nazwał się 
Syonistą, to  miał p e łną  racyę, bo w niedzielę było 
zgrom adzenie  syon is tów  a zresztą któż m ógł wiedzieć, 
że Polacy w niedzielę również będą na zgrom adzeniu . 
G łupcy twierdzą pew nie ,  że dlatego się zdeklarował 
Dr. S chorr  syonistą  w p o ś ró d  syonistów, aby Lachsa 
g łos  sobie  pozyskać. Złośliwi inowią że dlatego, p o ­
nieważ w so bo tę  Lachs interpelacyą w kozi róg go 
zapędził, ■— do  następnego dnia mc m ądrego  nie wy­
myślił dla Lachsa w odpowiedzi, więc aby takiemu 
paskudnem u żydkowi jak Lachs gębę zatkać, trzeba się 
przyznać do  syonizmu. T ego  nawet i przeciwnicy p o ­
lityczni m u za złe nie wezmą, bo  powiedzą, że ina 
spryt polityczny, proletaryatow i oświadczył się jako  
socyąlista, intelegentnikom, że jest Polak iem  — syonis- 
tom  że jest syonistą  — wszystkich zadowolnił, tylko 
go tów  mieć z tego p o w o d u  niespodzianki ale aż przy 
og łoszeniu  wyborów. Ale czego ja się uczepiłem tego 
p, Schorra . czyż nie dość  m u tego jak pos łem  nie z o ­
s tan ie?  O n  sarn nawet na to przygotow any, bo p o ­
wiedział „jeśli mi się teraz nie uda wyjść (sądził za­
pewne z wieku m łodego zgrom adzonych  zwolenników) 
to z pewnością za lat sześć". „Również nie". Co rów ­
nież nie to  ma takie pańskie p ro fesorsk ie  gadanie. Co 
za g o dność  u tego' p. Schorra . OnDy m.ał odpow iadać  
na interpełacye — przecież to będzie z pow agą  p r z y ^  
łego  posła , ją k n ie  nie odpow ie, a zresztą czyż n ie jes i  
to trategicznie i genialnie odpow iedziane. „P an ie  Lachs 
pan byłeś i jesteś jiingale4* czyż to nie wystarczy ? albo 
„spraw a małżeństwa jest śp raw ą sumienia, albo już taki 
spokó j i obo ję tność  na przyszłe wypadki jak „sprawę 
węgierską zostawmy losowi “ czyż nie świadczy o  wy­
sokiej kulturze p. Schorra .  A czyż pytał o  co k to  w ię ­
cej ? P ro fe so r  zlewał go  od  czasu do  czasu zim ną 
wodą, swoimi docinkami, a nawet wyszedł z p rzek o ­
naniem, że p. S ch o rr  na żadną  interpelacyę nie mógł 
odpowiedzieć ale to  nie tylko o n  sam  ale wszyscy byli 
tego zdania, nawet i towarzysz Herer, co też z jego 
milczenia wnosić muszę.

Abyście widzieli Panowie, jakim był Dr. S cho rr  
szarm anckim  na zgrom adzeniu  syonis tów  w niedzielę 
dla syonis tów  to aż człowieka zdumienie ogarn ia ło  
czy ten sam  S chorr-P o lak  czy też inny Schorr-syonis ta  
a m oże to  miejsce ma to  już do  siebie, że wypływa 
na zm ianę przekonań . Miejsce ? wszak tak przecież to 
była scena. Ale jeśli m am  /wystąpić jako krytyk teatrai- 
ny i nazwać p. S chorra  ak to rem  to mu m uszę przyznać,

Z  ważniejszych zasługują na w z m ia n k ę : Wieczornica 
K ościuszkowska, Uroczystość 3 Maja, Rocznica stycz­
niowa, O bchód  lis topadowy, nabożeństw o ża łobne za 
śp. poległych Rodaków  w r. 1831 i 1863.

Celem utrzymania łączności i so lidarności między 
członkam i i zbliżenia ich do  siebie urządza „Sokół"  
opłatek  i święcone, a celem przysporzenia  funduszów; 
festyn i wieczór sylwestrowy.

W ciągu roku  powstała w łonie T  )w. od rębna  
czytelnia, z p. Makowiczką, jako  prezesem . S taraniem  
G-zytelni odbył się szereg odczytów z kwestyi społecz 
n j, z zagadnień naukow ych i literackich. Z  wykładów 
korzysta ło  416 sł.

Komisya rewizyjna Tow., w skład której w ch o ­
dzili dhow ie G ustaw  Liebhardt, K. G utow ski i Józef 
Utschik p o  zamknięciu bilansu za rok  1906 znalazła 
zgodnie z rów nanie  s tanu czynnego w kwocie 57089 K. 
49 h. Z apas  kasow y w dniu 1. stycznia 1907 wynosił 
730 k o ron .

T ak  ostatecznie przedstawiałby się o b ró t  kasow y 
i w streszczeniu po d an a  działalność Tow . Co do  liczby 
cz łonków  ta wzrosła o  28. Z końcem  bowiem roku 
1905 liczyło Tow. 2 członków h o norow ych ,  1 za łoży­
ciel i 316 zwyczajnych ; w początkach roku  1906 w stą­
piło 93 — razem członków  412. Ubyło zaś z różnych 
p ow odów  67 — pozostaje  zatem 345.

W ogóle przyznać należy, że działalność swą „ S o ­
kół 1 z dniem każdym rozszerza, pracuje silnie i z a p o ­
biegliwie, dlatego też z całego serca życzymy mu 
„Szczęść B oże44.

S praw ozdan iem  Wydział Tow. m uzycznego zam yka 
28. rok  sw ego istnienia, Wydział odbył w  ubiegłym

roku 11 posiedzeń zwyczajnych i kilka nadzwyczajnych. 
P ozosta je  z końcem  lutego 1907 cz łonków  60. Mimo 
trudnych w arunków  miejscowych, z którymi Wydział 
miał do  walczenia, dzięki chętnym  jednostkom , praca 
wydała dodatn ie  i odpow iednie  wyniki.

Wydział dok ładał w pierwszej linii wszystkich sił, 
aby podnieść i rozwinąć szkołę  muzyczną, uważając to 
za swój pierwszy i najważniejszy obowiązek.

Ze usiłow ania  wydz>ału zostały w ym kierunku 
uwieńczone pom yślnym  skutkiem, świadczy sp raw o z ­
danie szkoły muzycznej, z k tó rego  wynika, że tak pod 
względem trekwencyi uczni, jakoteż ilości godzin szko l­
nych, szkoła  norm aln ie  i p raw idłow o się rozwija.

Niestety, miasto  nasze posiada  bardzo nieliczną 
garstkę m iłośników muzyki klasycznej, k tó ra  z u p o d o ­
baniem uczęszcza na p rodukeye muzyczne, stąd kon- 
certa urządzane przez mistrzów światowej sławy p ra ­
wie zawsze przynosiły  n iedobór  kasowy.

O gran iczono  ilość publicznych produkcyi koncer­
towych — w ykonanych siłam i miejscOwemi do  mini­
malnej statutem przepisanej ilości i og ran iczo n o  się na 
rozw oju szko ły  muzycznej i na  rozbudzeniu  zam iło­
wania d o  muzyki i sztuki w kole własnych czynnych 
członków.

Ze w pewnej grupie cz łonków  zdo łano  rozwinąć 
zamiłowanie do  muzyki, świadczy o  tern ork iestra  a m a ­
to rska  Tow arzystw a muzycznego, dla której jesteśmy 
z całem uznaniem. Potrafiła o n a  tak się rozwinąć, że 
kilkakrotnie w ro k u  ub ieg łym , grzyczyniła się do  u- 
świetnienia koncertów , —  N atom ias t  z żalem podnieść 
musimy, że wszelkie staran ia  założenia chó ru  do tych­
czas spełzły na niczem, z tej przyczyny, że miejscowe

siły wokalne rozpraszają  się w rozmaitych kierunkach, 
zam iast łączyć się w jednem  neutra lnem  i w tyrn celu 
istniejącera ognisku. T aka  łączność  umożliwiłaby także 
Towarzystwu częściej obracać  swoje dochody  na cele 
dobroczynne, jakto w ubiegłym roku  dw ukrotnie  cały 
dochód  o ds tąp iono  Tow arzystw u Szkoły ludowej.

Kończąc sp raw ozdanie  uważa W y d z i a ł  za 
obowiązek, podziękować tym wszystkim insctytucyom 
które  jego cele popiera ły  a w szczególnośi Św ietne 
Radzie król. wol. miasta Kołomyi, Radzie Powiatowe, 
i Dyrekcyi Kasy Oszczędności za udzielone subweneyej *

T ow arzystw o dało w roku  sp raw o zd aw czy m :
1. m aja 1906 —  Wielki koncert  filharmonijny.
6. maja  1906 — Przedstawienie am atorsk ie  ku 

uczczeniu konstytucyi Trzeciego Maja.
Miód kasztelański kom edya kon tuszow a w 5 a- 

ktach J. I. Kraszewskiego.
28. października 1906 — Koncert.
25. listopada 1906 —  Przedstawienie  am atorsk ie  

1. „P o low an ie  na m ęża"  kom edya  w 2 aktach M. B a - ^ ^  
łuckiego, 2. „Moja córeczka"  kom edya  w 1 akcie L a - ^  
bicha. —

2. grudnia 1906 — Z abaw a muzyczna dla dzieci.
7. m arca  1907 — Koncert.
Z  powyższego zestawienia wynika, że T ow arzy ­

stwo dało w roku ubiegłym 6 produkcyi, między tymj 
dwa przedstawienia am atorsk ie ,  trzy koncerta  i jedną 
zabawę muzyczną rodzaj koncertu  uczniów i uczenie 
u rządzoną staraniem  nauczycieli Towarzystwa p. Zei- 
gera  i pny Uryszówny. Wydział postawił silny nacisk 
na rozwijanie się orkiestry Towarzystwa i uzyskał w 
tym kierunku dodatnie  rezultaty. Wyżej wyszczególnio-
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i e  znakom ity  z niego na scenie „schwarze charak te r" .  
A  czy w życiu także?  Nie w życiu nie, w życiu chyba 
mniej szczęśliwy kandydat na posła.

Czyz m am  dodać jeszcze wrażenia niedzielnego 
zg rom adzen ia  syonistów. O tó ż  Dr. Stand zalecał kan­
dyda tu rę  Dra O zyasza T h o n a .  Smiesznem by było zbi­
jać p rogram  w ygłoszony przez D ra  Standa, bo jak p o ­
wiada przysłowie każda liszka swój ogon  chwali.

Jakim  był pan S chorr  już poprzedn io  nadm ieni­
łem , m ogę dodać tylko, że był w lepszym hum orze, 
bo  i p ro fesora  nie było i towarzysze Dróbowali swóich 
mięśni i lasek na syonistach. Później rezolucya Dra 
S c h o rra  by powiesić D ra Kolischera lub coś p odobnego  
s k o r o  tylko do Kołomyi przyjedzie i to  na złość  dy- 
rak torow i gazowni, na gazowej latarni, bo  ten w czasie 
m ow y  Dra S ch o rra  poprzedniego  dnia ironicznie i 
niedow ierza jąco się uśmiechał.

T rochę  szczekaniny na to. co  polskie nie zawadzi, 
po lepszy  szanse u syonistów, więc użył sobie nieco 
p. Dr. Schorr . —  W końcu „C zerw ony sz tandar" zb ra ­

t a ł  syonistów z socyalistami i usposobił  błogą nadzieją 
n a  dzień w yborów.

Korespondencye.
Horodenka, dnia 19. marca 1907.

W Niedzielę 17. b. m. odbyło się doroczne  Wal­
ne  Z grom adzenie  „ S o k o ła u. pod  przewodnictwem  Adolfa 
Cieńskiego przy bardzo licznym udziale cz łonków . 
Cieński, zagając posiedzenie, podniósł  ze zwykłą sobie 
sw adą , w nader pięknem co do form y i treści a g o r ą ­
cem patryotyzm em  owianym przemówieniu ucisk, na 
jaki obecnie  więcej m oże jak dawniej narażany  jest 
n a ró d  polski ze s trony  w rogów  tak zewnętrznych jak 
i niestety wewnętrznych, w obec  czego nam wszystkim 
skupiać się i łączyć a nie na s tronnictw a rozbijać się 
należy. Wskazał jednak na jaś liejącą p o m im o  ucisku 
na  horyzoncie  naszym jutrzenkę, k tóra  w bliskiej już 
m oże przyszłości lepsze nam  zwiastu|e czasy i da  Bóg 
z tej ciężkiej p róby wyjdziemy niezadługo cali i o d ro ­
dzeni. Wskazywał też na rozmaite cele i zadania S o ­
kolstwa polskiego i wzywał do wytrwałości i pracy, 
bo przyszłość do  nas, ale i od  nas z a le ż y ! Nakoniec 
podn ió s ł  no rm alny  rozwój gniazda w H orodence, za- 
dawalniający jego stan materyalny, nakoniec iż wnie­
s iony w r. 1902 z takim trudem  i tylu ofiarami gmach 
S o k o ła  stoi już prawie na własnych nogach a jedyny 
jeszcze d ług  wekslowy, który zmalał do kwoty 8000 
k o ro n ,  skonw ertow any  zaraz zostanie  pod  korzystnymi 
w arunkam i na dług hipoteczny za wekslem kaucyjnym, P o  
załatwieniu zwykłych formal., po przyjęciu d o  w iadom ości 
sp raw ozdania  z czynności Wydziału i udzieleniu abso- 
lu toryum , przyczem w yrażono  szczególne uznanie i pO- 
dtwękowanie skarbnikowi Towarzystwa p. Maksymilia­
nowi M arkow skiem u oraz  tyloletniemu sekretarzowi 
Wydziału i n iezm ordow anem u kierownikowi Kółka 
am ato rsk ieg o  Leonowi Pirotrowiczowi, uchw alono bud­
żet na rok 1907 tudzież statut wzorow y nadesłany  
przez Wydział Związku i p rzep row adzono  też na p o d ­
stawie tego now ego  statutu wybory uzupełniające na 
bieżący ok res  trzyletni. Prezesem  w y brąno  nadal p. 
Adolfa Cieńskiego.

D o Wydziału wybrani zostali dotychczasowy g o ­
sp o d arz  T o m asz  Stefanowicz, Wincenty Raynoch, który 
•est zarazem  naczelnikiem, dalej znany pa tryo ta  polski

Izaak Kohn z Czerniatyna, nauczyciel muzyki i kie­
rownik  kapeli Sokolskiej W. Karpinal, 'wreszcie inspek­
tor  szkolny Jan  Peszkow ski. Z grom adzen ie  trwało 
kilka godzin i przeciągnęło się d o  późnej nocy. P rze­
mawiali liczni mówcy, między innymi i nauczyciel p. 
Zbytkiewicz, k tóry  w swej pięknej i patryotycznej m o ­
wie k ład ł  głównie nacisk na potrzebę wspólnych ćwi­
czeń i zachęcania  cz łonków  do  jak najliczniejszego 
przystbpywania  d o  tychże, dalej na konieczność jedna­
nia na członków  Towarzystwa mieszczan i zbliżenia 
ich do  nas, wreszcie na potrzebę postaran ia  się przy 
obchodach  narodow ych  o m ów ców , którzyby żywem 
słowem  podnosili ducha naszego i uświadamiali lud 
nasz na polu narodow em . Na wskutek tego p rzem ó ­
wienia uchw alono  też o d n o śn e  rezolucye do  Wydziału 
Dalej na w niosek p. Keoglera i Kolińskiego uchw alono  
przystąpić do  sprawienia sztandaru, na k tóry zebrane  
są już pewne fundusze i w ybrano  w tym celu o so b n ą  
komisyę, a zarazem  uchwalono, by uroczystość p o ­
święcenia sztandaru p o łą c z o n o  z obchodem  dziesięcio­
letniego istnienia gniazda Sokolsk iego  w H orodence . 
W końcu  na wniosek p. Kaliszczaka uchw alono  jedno­
g łośn ie  w śród  grzmiących ok lasków  następujące dwie 
re z o lu c y e :

1) Ostatnie zajście na naszej prastarej, niezliczo- 
nemi ofiarami odzyskanej a n iezm ordow aną pracą po l­
skich mężów nauki uświetnionej Wszechnicy lwowskiej, 
skarbnicy naszej wiedzy i nauki, odbiły się żywem 
echem na naszych kresach. P o d  wrażeniem radośnego  
uczucia z pow odu  tak godnego  i męskiego wystąpie­
nia w o b ron ie  n iezaprzeczonych praw  naszych ze s t r o ­
ny g ro n a  Profesorów  naszej almae matris. —  Z g ro ­
madzenie wyraża mu swą część, wdzięczność i hołd 
zasłużony, zaś naszej dzielnej młodzieży polskiej, za 
rycerską o b ro n ą  godności swej o raz  strzeżenie ho n o ru  
Uniwersytełu uznanie i podziękowanie. Zaprzańcom  
spraw y narodow ej i zaślepieńcom  wyraża Z grom adze­
nie ubolewanie  i pogardę.

2) Naszym w spó łb rac iom  i m łodym  bohate rom  
w zaborze pruskim  za ich ofiary i cierpienia przesy­
łam y wyrazy serdeczoego współczucia i szczerego u- 
znania z zachęceniem do  wytrwałości w walce z b ru ­
talną siłą i pociechą lepszej doli.

Wysłanie powziętych rezolucyi p o ru c z ó n o  Wy­
działowi Sokoła.

Rozmaitości.
Mianowania i p rzen iesien ia : Rada szkolna k ra ­

jowa przeniosła : Wł. Kaszyckiego, naucz. kier. 6-kl. 
szk. ż. w H orodence , na rów norzędną  posadę w 6-kl. 
szk. m. w Rudkach, J, Serafina, naucz. kier. 6-kl. szk. 
m. w H orodence , na rów norzędną  p osadę  do 6-kl. szk. 
ż. w H orodence , Fr. Bogusiewicza, naucz. kier. 6-kl. 
szk. ż. w Rudnikach, na rów norzędną  p osadę  do  6-kł. 
szk. m. w H orodence, St. Wuffkę, naucz. kier. 6-kl. 
szk. m. w Rudkach, na rów norzędną  posadę  do  6-kl. 
szk. ż. w R udka .h , A. Kaszycką, naucz. 6-kl. szkoły 
ż. w H orodence , na ró w norzędną  posadę  do  6-klas. 
szkoły  żeńkiej w Rudkach.

Lwowski wyższy sąd krajowy zam ianow ał tut. 
wachmist. żandar. Stanisława Jan a  Kędzierskiego dla 
Kosowa, podofic. rach. Sam. Selzera dla K osow a.

Zakład fotograficzny W ilhelma Eibla znany pod 
względem sta rannego  artystycznego wykończenia  po- 
ruczonych mu zdjęć daje zniżone ceny na święta — 
zw racam y też uwagę na jego anons, umieszczony w 
dzisiejszym numerze.

Koło im. A. Goldmana T. S. L. w K ołom yi dzfę- 
kuje najuprzejmiej za przyczynienie się do  uświetnienia 
wieczorku ku czci Elizy O rzeszkowej W. P a n o m  prof. 
Merwinowi, chórow i Koła Polek  i W P. Bojarskiem u. 
W. Pan iom  Łuniewskiej, Kriwerównie, W. P a n o m  Dr, 
Łuniewskiem u, G reenow i, W agnerowie, P ilaw skiem u, 
W. P an iom  Bibersteinównie, Azderbalównie o raz  k o ­
mitetowi wieczorku za gorliwy udział w pracy nad 
przygotow aniem .

Za Wydział
Noe Schwarzfeld Józef Funkensteia

sekretarz . prezes.

Z ruchu towarzystw.
W alne Zgromadzenie Tow . muz. im. Moniuszki.

Przy  nielicznym udziale członków odby ło  w ubiegłą 
niedzielę Walne zgrom adzenie  Tow arzystw a m uzycznego 
im. Moniuszki. Spraw ozdanie  wydziału wykazuje wzrost 
cz łonków , prawidłowy rozwój szkoły muzycznej i d o ­
datniej działalności okoła  dob ra  społecznego przyjęto 
bez dyskusyi wyrażając uznanie dla ustępującego wy­
działu. Przy w yborach prezesem  przez aklamacyę wy­
brany zos ta ł  nadal Dr. Stefan Łuniewski, wiceprezesem 
Tadeusz Kamieniobrodzki a wydziałowymi Panow ie  
Wołoszyński, Sidorowicz, Zima, Dr. Zipser, Reck, Be- 
reźnicki, G reen. Kaczorowski, Gogela, Kapitan Hoff- 
bauer, porucz. Benatzky, Stan. Rosner, Dr. M arm orosz .

Kołomyjski teatr ludow y wystawia w dniach naj­
bliższych pełną werwy, kom izm u i szczerego dowcipu 
kom edyę  Al. hr. Fredry p. t. „D am y i huza ry ,“ a w 
której wystąpi nasz ukochany, znany zespół artystycz­
ny, z k tórym  zżyliśm y sie już, jakby z c z e m ś  bardzo bliz- 
kiem i drogiem.

Kronika miejscowa.
Komitet wyborczy, z łożony z radnych miasta i 

zaproszonych  wybitnych obywateli ukonsty tuow ał się 
po  dłuższej dyskusyi dnia 25. b. m. wybierając do 
prezydyum pp. Jana  Kleskiego, Józefa Funkensteina, 
Dr. Trachtenberga, M. Biłousa — zaś pp. W ładysława 
Rutkowskiego i A leksandra Berglera jako sekretarzy. 
P rezydyum  po leco n o  uzupełnić  kom itet przez korp ta-  
cyę i zwołać zebranie obszerniejszego komitetu celem 
dalszych naród."

Nowo m ianowany ogrodnik miejski miałby zda­
niem wielu naszych obywateli, okazan ia  swych z d o ln o ­
ści i pom ysłowości, gdyby koło  miejskich budek  ką­
pielowych na odnodze  P ru tu  w o k o ło  i w s tronę  m o ­
stu urządzić rodzaj boulevardu  czy skweru —  p o s ta ­
wić wśród  k lom bów ław eczke, urządzić jednem słow em  
w tam tych s tronach , gdzie spieszą latem całe tłumy, 
miejsca uroczego, dającego pełnię przyjemności i o d ­
poczynku — w innych miastach — miejsca takie 
daw no by już po  europe jsku  uzyskano —  zwłaszcza, 
że brak u nas wśród kurzawy pyłu i śmiecia miejsc 
zupełnie wolnych od tych n ieodzow nych doda tków  
Kołomyj.

„En g ros“ . Sprzedaż drzewa i skład jego p o  ce ­
nach um iarkow anych m am y o trzym ać ale czy nie n a ­
leżałoby rów nocześnie  pom yśleć o  drobnej sprzedaży 
tego niezbędnego artykułu  — dla tych, k tórym  bieda 
najbardziej dopieka —  których nie stać na całe sągi 
i metry. Radni miejscy wniosek odpowiedni w Radzie 
niech go który podejmie.

ne iconcerta i przedstawienia wykonywane były p rze­
ważnie przez członków  Towarzystwa.

W części muzycznej brali chętny udział W Panie  
U ryszówna, Lodgm ann i M orawetzówna, W Panow ie  
Dr. Łuniewski, Dr. Moszyński, porucznik  H erm an , Dr. 
H uber ,  B raun , Hołubasz, Dr. Janow ski, Dr. Szym ono- 
wicz. Sieradzki, Bereźnicki — i inni.

W części dramatycznej W Panie Łuniew ska, Tak- 
lińska, RadałowiczOwna F., Radałowiczówna Z., Ple- 
chawska, Landgewiirzówna, Kriwerówna, W Panowie 
Biberowicz, Łuniewski, G reen, Kaczorowski, Pilawski, 
Michajluk. Michnik, Klimczuk.

Kierownictwo artystyczne spoczywało  w rękach 
W P. Dra Szym onow icza i Bereźnickiego a reżyserya 
av ręku p. Greena.

Czy nie należałoby bardziej uwzględnić u tw orów  
p o lsk ich  — dać np. koncert  tylko polskich m is trzów ?

Spraw ozdanie  „G w iazdy“ z czynności Wydziału za 
ro k  1906.

Wydział „G w iazdyu, zdając sp raw ę z całorocznych 
czynności, zaznacza przedewszystkiem, że Stowarzysze­
n ie  rozwinęło się i podn ios ło  w każdym kierunku, 
spełniając cele statutem określone .

Liczba członków znacznie u ro s ła  —  ruch w S to ­
warzyszeniu był ożywiony, a urządzane przez Wydział 
zebrania  towarzyskie mające przedewszystkiem na celu 
o g ó ln e  kształcenie się — gdyż łączono je prawie zawsze 
z popu larnym i wykładami, cieszyły się stale p o w o ­
dzeniem i licznym udziałem członków. Na cel uświa­

d o m ie n ia  i wykształcenia zwracał Wydział baczną u- 
wagę, czego w ym ow nym  dow odem  jest po k aźn a  s to ­

sun k o w o  kw ota  pieniężna na zasilenie biblioteki i cza­
sopism , a że usiłowania Wydziału w tym kierunku były 
skuteczne, świadczy o  tern przeciętna liczba korzys ta ­
jących z biblioteki do  70 osób , tudzież przeczytana 
liczba dzieł 1602.

Stowarzyszenie zachowuje pod  względem n a r o ­
dowym cechę wybitnie polską, to  też przy sposobnośc i  
wszelkich rocznic narodow ych b ra ło  czynny i liczny 
udział w obchodach  ku uczczeniu tychże urządzanych 
—  a nad to  przyczyniało  się w m iarę  m ożności mate- 
ryalnem poparc iem  do podniesienia pokrew nych S to ­
warzyszeń i innych narodow ych  instytucyi.

Najdonioślejszym faktem w ubiegłym roku  było 
zak u p n o  realności przy ul, W ałowej. — Wydział miał 
trudne zadanie do  spełnienia, nie rozporządza  bowiem 
tak znacznym kapitałem, by pokryć cenę kupna.

W gron ie  Wydziału znalazło się jednak kilka 
chętnych osób , które, zaciągnąwszy p ryw atną  pożyczkę 
wekslową w kwocie 8000 koron , pokryły na razie część 
kupna, —  a p o  sporządzeniu  kontrak tu  i zaciągnięciu 
pożyczki hipotecznej w kasie oszczędności —  weksle 
te  w ykupiono  i w ten sp o só b  realność przeszła na 
w łasność Stowarzyszenia. Całą transakcyę p rzep row a­
dzo n o  w ten sposób ,  że S towarzyszenie op ró cz  n ie ­
zbędnych wydatków go tów ką  na pokrycie  należytości 
s tam plow ych i notaryalnycn na żadne koszta nie było 
narażone. Dla wyjaśnienia odnośnych  pozycyi rach u n ­
kowych dodaje  się, żć brakującą i dotąd  n iesp łaconą  
jeszcze resztę ceny k u p n a  w kwoc ie 500 kor. pokry to  
na razie wekslem, a nad to  n iepokrytą  jest jeszcze na- 
leżytość p rzenośna  w kwocie 285 k o ron ,  k tó ra  jednak

w myśl uzyskanego zezwolenia sp łaconą będzie w S 
ratach kwartalnych.

Znacznych ulg i ustępstw, do zn an o  ze s trony  
sprzedawcy realności W P an a  Jan a  Stadniczenki, k tóry 
m im o  ofiarowanej mu przez innych kupców  znacznie 
wyższej ceny, sprzedał realność za kw otę  nader u m ia r ­
kow aną, a nadto  przy zawarciu kontrak tu  i spłacie 
ceny kupna  poczynił znaczne ulgi.

G łów nym  dochodem  i prawdziwą p o d p o rą  bytu 
i rozwoju S towarzyszenia były subwencye Prześw ie t­
nych Władz i Instytucyi publicznych i dlatego ośm iela  
się Wydział przy zamknięciu roku  spraw ozdaw czego 
wyrazić w imieniu Stowarzyszenia najszczerszą wdzięcz­
ność  W ysokiemu Wydziałowi krajow em u, P rześw ie tne­
mu Wydziałowi pow iatow em u, Prześwietnej Radzik 
gminnej, Prześw ietnym  Dyrekcyom  Kasy oszczędności 
i Towarzystwu zaliczkowemu w Kołom yi za łaskaw e 
udzielenie subwencyi, a nad to  Członkow i h o n o ro w em u  
W Panu Bartzowi za datek w kwocie 100 k o ro n  na cele 
Stowarzyszenia.

Te sam e wyrazy podzięki sk łada  Wydział także 
Tym Wnym Członkiniom i C z łonkom , którzy zajmowali 
się zbieraniem składek na fundusz budowy d o m u , a 
wreszcie wszystkim, którzy w jakikolwiek sp o só b  p rzy ­
czynili się do  poparc ia  celów Stowarzyszenia.

Zamknięcie rachunkow e podpisąli W. Szarek, L. 
Biskupski, ks. J. Kluz stwierdzając wzorow y porządek  
w prow adzeniu  tych ksiąg —  i ićh prawdziwość.

...chochlik...
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1 GONIEC POKUCKh Nr. 13.

Regulscy* Pru tu , na k tó rą  m in ionego roku  prze­
zn aczo n o  o k o ło  40 .000  Kor. a której zan iechano, rze­
k o m o  z p o w o d u  braku  sił technicznych, m a się roz ­
począć z początk iem  kwietnia w gó rę  od  m ostu  ku 
D ic tkow com  — tak przynajmniej być pow inno . Niech 
jednakże Namiestnictwo p os ta ra  się o  powiększenie sił 
technicznych i persona lu  już wcześnie, abyśm y nie by­
li w tern sam em  miejscu, gdzie roku  poprzedniego.

Nasz kochany i d r o g i  Magistrat nie bardzo  w praw ­
dzie bierze sobie  d o  serca  nasze spostrzeżenia  i uwagi 
m im o to  nie przestaniemy wytykać tego, co  rażące, co 
koniecznie dom aga  się reformy, naprawy. Na całym 
szeregu ulic brak zupełnie num erów  oryentacyjnych, 
k tóre  umożliwiałyby jaką taką oryentacyę, rozglądnie- 
nie się zwłaszcza w mieście tak rozległem i rozprószo- 
nem . Bardzo wiele ulic nie m a w prost nazw, m im o 
że są uchw alone niektóre, trudności brak  ten sprawia 
nawet listnoszom u rodzonym  tutaj, t rudności fiakrom, 
szczególnie ich p a ro b k o m  obcym, a cóż d op ie ro  lu­
dziom przyjeżdżającym p o  raz pierwszy d o  Kołomyi — 
dziewna i n iedodarow ania  n iedbałośćczy  niedołężność? 
T eraz  również w całej pełn i występuje ohyda  d om ów  
walących się, uznanych już daw no  za nieodpowiednie, 
ludzie mieszkają tam  nawet m im o zakazu — zawale­
nie grozi każdej chwili ale nie robi się nic zupełnie  
w tym kierunku na nasz wstyd i h a ń b ę !!

Także przyjem ność! i to  osobliw ą mają przecho­
dnie i sąsiedzi najbliżsi Kasy oszczędności, przechodząc 
k o ło  wylotu znajdującego się tamże kanału , k tó rym  
w zwykłych w arunkach  i okolicznościach płynie w oda 
ale w ostatnich czasach także coś  innego. Ej czy ktoś 
z m ieszkańców względnie właścicieli realności na tej 
ulicy nie o tw orzył kanału  swego, k tórym  płyną o d c h o ­
dy i nieczystości i dla wygody nie połączył go z k a n a ­
łem miasta ? Jak  tak zrobił — niech się cofnie.

Oryginalny pan, i w oryginalny sp o s ó b  p rzecha­
dza się popo łudn iu  p o  o ryg inalnym  parku miejskim, 
przy ul. Frańciszka Józefa i oryginalnie zaczepia m ło ­
dych chłopców , zwłaszcza studentów  i oryginalne, ale 
wchodzące  w konflikt z kodeksym  karnym , p ro p o n u je  
im rzeczy.

Może dla zapobieżenia  tej „oryginalności “ częściej 
zechce się przejść po  parku  tym oryginalny poiicyant 
miejski.

Ordynarne objaw y erotyzm u mają zdaje się szczę­
ście do  Kołomyi, boć nie przeminęły jeszcze echa  
strzelania d o  płatniczego w kawiarni Centralnej, kiedy 
m usim y zano tow ać  śmiały fakt, że w nocy z niedzieli 
na  poniedziałek 24/25 bm. Kazimierz Zydło , akadem ik 
na tle erotyzm u nie zaspoko jonego , strzelił w pierś 
kasyerki kawiarni „C entra l"  w jej w łasnym  dom u. — 
Obfitujemy w senzacye wielkiego miasta i pozujem y 
na nie, byle nie bruki śmieci i nieczystości.

Ogłoszenia.

Tanie czeskie 
pierze!

5 kilo: nowe darte 9 60 kor., lepsze 12 kor. 
białe, jak puch miękkie, darte k. 18 i k. 24. 
Śnieżno białe, jak puch miękkie darte, k. 80 
i k. 36. Wysyłka opłacona za zaliczeniem. 
Pozwala się na zamianę i odbiera się nie przy­
jęte za zwrotem kosztów przesyłki pocztowej.

Benedykt Sachsel, Lobes Nr. 842 
blizko Pilzna. Czechy.

Kronika Pokucka.

Sokół w  Obertynie. Celem przyśpozer.ia fundu­
szów na pom nik, który m a  s tanąć  na s ław nem  p o b o ­
jowisku wydał w form ie „w idoków ek", zdjęcia fo to ­
graficzne, przedstawiające mogiły  obertyńskie . — Wy­
dawnictwo godne  poparc ia!

Zabłotów. Pięknie , jak zwykle pod  kierownictwem 
naszych żydków, skończył kupiecki bank Zabłotowski, 
k tórego  spekulacye, fałszerstwa a w następnie bankruc­
two najdokładniej odbiły  się na skórze  biednego chłopa. 
W yłudzano nowe akcepty, nie oddając weksli starych 
czy potarganych —  w rezultacie zniszczono p o d o b n o  
część ksiąg bankowych — a macherzy uciekli, zdaje 
się do  Ameryki. Uciekli M. R osenbaum , Hersch Thau
1 dwaj urzędnicy, i za nimi rozpisano  listy gończe  a 
a resz tow ano  Dawida R osenbaum a. O tw o rzo n o  wpraw 
dzie k onkurs  do  majątku, ale nie wiele będzie z niego 
pociechy i odpow iedzą  członkowie udziałami z 5 k ro t­
ne poręką, Gdzież k o n tro le ?  gdzie pow ołane  d o  czu­
w ania  w ła d z e ? ?

Turka pod Kołomyją. Na dalszą budow ę kaplicy 
rz. kat. w Turce złożyli następujące : Mikołaj Albert 
10 kor., D m ytro  Bokłaszcznk 2 kor., Józef O strow ski
2 k., Jan  Lisiecki 6 k., Katarzyna i Józef Robacki 10 
k.. Wasyl Kozariuk Stefana 1 k., Jan  Sochącki 20 k. 
Karol Iwanków 10 k., J. Lang 4 k., Bazyli Gołębiowski 
10 k., Franciszek Sochacki 10 kor., D m ytro  Martyniak 
6 k., Antoni Igielski 10 k., Izydor Uszyński 1 k., Jan  
Manulak 1 k.. Mikołaj Tepczuk 20 h a l ,  A nna Hrynio- 
wiecka 1 k , D m ytro  W ołoszczuk Andrija I k., Wasyl 
Słobodzian s. D m ytra  1 k., Jan W ierd ak  8 k., Albert 
Jan 10 kor. —  Powyższą sk ładkę  u lokow ano  na ksią­
żeczkę Spółki kasy Raiffeissena na 4Va°/o w T urce  — 
życzliwym ofiarodaw com  składa kom ite t serdeczne 
„B óg zapłać".

?̂
 Moje tanie ceny zegarków wzbuazają senzacyę.

f  l  niklowy zegarek k ieszonkowy z m arką  sys tem u Ros- 
A kopi, patentowany, z pięknym niklowym łańcuszkiem, 
1  wraz z wisiorkiem, złr. 195, tych samych zegarków' 3 
\  sztuki złr. 550, 6 sz tuk  10 złr.

i I GN.  C Y P R E S
Kraków, ul. Floryańska L. 49.

\  Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie darmo 
r  i opłatnie. Życzący cennik zechce łaskawie nadmienić 
W w którem piśmie anons  wyczytał.
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Najpiękniejszy podarek!

Kilkaset

róż szczepionych $
w najładniejszych gatunkach po 2 koron, 

jest do nabycia.

Z arząd  o g r o d u  w  G w o ź d z ć u .

*5*.
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Okazy a na święta!!
Z n a n y  z a g ł a d  A r t y s t .  F o t o g r a f i c z n y

Wilchelma Eibla
dostawcy dla c. k. urzędników państwowych w Kołomyi

przy ulicy Franciszka Józefa Nr. 25.
(naprzeciw Rady Powiatowej)

Poleca jedynie przez przeciąg świąt!
Artystycznie w ykończone i trwałe  fotografie 

po cenach bardzo niskich
a m ianow ic ie :

6 Fotografij wizytowych 2 złr.. — ct.
6 . secesyjnych 2 złr. 25 ct.
6 ,  wiktorya 3 złr. — ct.
6 ,  mały m akar t  3 złr- 50 ct.

J a k o te t  wszelkie inne formaty  Tableux, grupy po cenach
najniższych.

(Grapy szkolne począwszy od 50 ct. za sztukę). 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za do tychczaso­

we względy polecam się i nadał
Z  głębokim szacunkiem

W ilhelm  Eibel
fotograf.

Dla uniknięcia pomyłki proszę dokładnie uważać na 
firmę i Nr. domu 1

D n  nigdy się nie spóźni, jeżeli s o b i e  P a n  kup  
r d l l  budzik z 3-m a dzwonkam i, na sekundę  idący 
i chociażbyś P a n  miał najtwardszy sen to  ten budziki 

P a n a  obudzić musi.

Cena za sztukę kor. 5 .70 . W ysyłka  za zaliczką. 

I G N A C Y  C Y P R E S , K raków , F lo ry a ń sk a  49 .
Ilinstrowane cenniki z przeszło  1000 wzorami zajmującyh 

nowości na żądanie  darmo i opłatnie.
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Ozdoba dla każdego Pokoju !
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 800C dy­
waników ściennych i ll.occ dywaników przed łóżko tak, że mogę
wspaniały dywan ścienny z szenilli
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych, prawdziwy.’- 
barwach, ice cm. szeroki, 2CC cm. długi, w ślicznych de­
seniach ja k : Iwy, psy, rodzina saren, łabęaź, jeleń, kwiaty 

i t. p. wysłać po z ł . 2. 8ć tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny‘dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. —  Pię­

kne dywaniki przed łóźho tylko 80. ct. za sztukę.
IPierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

luiius lfjojta»c!) Gćding
fio. 234. (Iflorawa).

Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są  do przejrze­
nia. Nieodpowiedni tow ar bez trudności przyjmuję napowró*- 

i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo  zadowolona 
z zakupionych u Pana  ściennych dyw anów ; proszę  o przysła­
nie odw rotną  pocztą  jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
jak w katalogu Nr. 92. po zł. 2'30.

Z poważaniem Franciszka Cóschncr ochmistrzyni.

Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne!
Jedynie prawdziwym jest tylko

Thierry’ego B alsam
z zieloną m arką mniszki. 12 małych al­
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
specyalna flaszka z patentowanem zam ­

knięciem 5 K.
Thierry’ego maść centyfoliowa

przeciw wszystkim zastarzałym ranom , 
zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 
K 3 60. W ysyłka ty lko za pobraniem lub 

poprzedniem nadesłaniem 
Te dwa środki domowe są ogólnie znane li 

sławione jako najlepsze. 
Zamówienia adresować należy :

Aptekarz A. THIERRY  w Pregrada
ko ło  Rohitsch- Sanerbrann.

Skład we wszystkich prawie aptekach Broszury z tysiącami 
oryginalnych podzięko wań gratis i franco.

[ICH PIENI

AlleinechrerBals?*
aus der Sohutzcfigei-ApnlRtk* 

des
A.Thierrv in °regraia

bti Bohltsch-Sauerbrumu

Najskuteczniejszym
wyprób. środkiem  przeciwko K a s z lo w i ,  flegmie, ch ryp­
ce. nieżytom krtani, są G u r g u l a  k a r m e l k i  p ie r s io w e  
z  b a b k a  z a o s t r z o n ą .  Już jeden spożyty cukierek, 
usuw a flegmę w nocy w przewodzie Dokarm, p o w s ta ­
łą. T a  niezrów. roślina, k tó rą  natura  dla pożytku i 
zdrow ia wydała, jest w skutkach leczn. n ieoceniona. 
P a k i e t  ło  h .  D o  nabycia w aptekach i drog. — St. 

GURGUL, c. i k. dost. D w oru  w Jarosławiu.

Towarzystwo Zaliczkowe
w  KOŁOM YI

Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z  n ieograniczoną po''ęką

W G M A C H U  W ŁA SN YM  
P R Z Y  ul. J A G IE L L O Ń S K IE J  N I Ż S Z E J  l  6. 
przyjmuje wkładki na oszczędności w dowol­
nej wysokości począwszy od jednej korony i 

oprocentowuje po 5 " /o od sta. 
Przvjmuje nowych członków i udziela poży­

czek na weksle (7°/0) na skryptu  71/a0/ . 
Podatek rentowy od wkładek 7  iwarzystwo 

opłaca z  własnych funduszów.
D Y R E K C  YA.

Pasta do obuwia z „Koroną44
czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy s k ó ry !
Tania i dobra. —  Pudełko 12 i 20 halerzy —  wszędzie do nabycia!

Jedyny w yrób Drogueryi pod „Opatrznością B osk ą“ w  Kołomyi

Z  d r u k a r n i  W i l h e l m a  B r a u n e r a  w  K o ł o m y i . O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  T a d e u s z  C h ł o p i c k i -


